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Poznań, dnia 23 lutego. 


Zakład preparandów w Radzynie. 


Radzyń 21 lutego. Dnia 14 i 16 bm. od 
był się egzamin w tutejszym zakludzie preparan- 


dów pod przewodnictwem: król. 
szkólnego p. dr. Volekera. Do eg 


piło 26 uczniów z zakładu i jeden obcy, w: 
egzamin złożyli i tak jak w roku zeszłym, 
27 uczniów egzamin skladałn, zostali 


kiedy 
ani za 
dość przygotowatych do wstąpienia do seminarynm 
nauczycielskiegn. 

Nowi uczniowie hędą przyjmowani w Radz, 


1e 
14 i 15 kwietnia br, Młodzież licząca przynaj- 
mnićj 14 i pół roku może się zgłomić de dyrekto 
ra zakładn, przyczes należy załączyć świadectwo 
chrztu, szezepienia ospy i świadectwo szkolne. Ka 
żdy uczeń płuci miesięcznie na utrzymanie 25 m., 
ale dostuje wsparcia, które miesięcznie wynosi 8 
do 12 marek. 

Niestety szkólne stósunki w Prusach Zacho 
dnich są bardzo smutue a bieda powiększa się 
jeszcze przez to, że nauczycieli Połaków jest 
dzo mało. Rodzicom i młodzieży pwlakićj dziwić 
się nie można, że unikają obecnych seminaryów 
nauczycietskich, wiedząc, 2e młodego nauczyciela 
wyślą zaraz w niemieckie strony. Zdaje się jednak, 
że ta polityka może nieco złagodnieje. Jak tu na 
mieście opowiadają, do zakładn preparandów bę- 
dzie przyjętych 40 uczniów. Z% Poznańskiego nie 
będą już przyjmowali, pan radzca dr. Vóleker miał 
się wyrazić, że i lutrów nie będą przyjmowali. Je- 
żeli więc kędą dopuszczeni tylko katolicy, to niech 
rodzice polscy korzystają z tegn, i kto ma ochotę, 
niech syna do Radzyna przyśle w kwietniu na 
egzamin. 


— Ze Lwowa donosi telegram, że na wio- 
snę ruszy się mnóstwo ludu z Królestwa i Litwy 
do Ameryki. Gospodarze już d isinj oglądają się 


_ podobno za ludźmi, żeby im sprzedzć swoje grunta. 


— 
Nowiny polityczne. 
Przegląd tygodniowy. 


Qesarz Wilhelm był na obiedzie danym przez 
sejmik prowincyi brandenburskićj i powiedział tam 
mowę. Wspomniał on w nićj o tem, że w niektó- 
rych kołach nie mają do niego zaufania i że skut- 
kiem tego trzeba było zmienić przy sterze rządu 
pewnych ludzi. Cesarz zapewniał, że wie, co robi 
i wzywał Brandenburczyków, żeby mieli do niego 
zaufanie, żeby mógł mn nich każdej chwili liczyć. 
- Mówię do was, jako wasz margraf, Branden- 
burczycy, i liczę, że mię nie opuścicie w dobrćj i 
złćj godzinie i pójdziecie wszędzie za mną. — Mowa 
ta ma o tyle znaczenie, że cesarz po raz pierwszy 
przyznał publicznie, iż rządy jega mają pewnych 
przecjwników i nie we wszystkich kołach wywołują 
zadowolenie, Miał też cesarz na myśli zepewne ks. 
Bismarka. 

Cesarzowa Fryderykowa bawi się bar- 
dzo dobrze w Paryżu i spaceruje z córką, księżnicz- 
ką Małgorzatą swobodnie po plantacyach paryzkich. 
Zwiedza przytem zakłady głównych malarzy tak 
francuzkich jak i niefrancozkich. Francuzi spoty- 
knjący ją na ulicy wszędzie okazują jéj wielkie u- 
szanowanie. Księżniczka Małgorzata zwiedziła wie- 
żę Eifel. Powitali ją tam inżynier E'ffel i admini 
strator wieży bardzo uprzejmie. Inżynier Eiffel ofia- 
rował jéj przy powitaniu hukiet z białego bzu 8 


, niknie cnś dubrego dla stósunków po 


jćj damie bukiet z róż 
dała się wciągi sagé ra wiodzie aż 
wieży. Jak widać. pamom tym jest 
nie w Paryżu. Pokaże się czy z 


iemcami. 
i Prusy zuciągnęły no wą pożyczkę 
na 450 milioaów marek i ta dla Rzeszy memiec 
kiéj 200 a dla Prus 250 milionów. 
pieniędzy nie poraczył rząd osobnym bankierom, 
żeby się przytem dobrze obłowih. ale przez publi 
czne ogłoszenia w gazetach zwrócił się rząd wprost 
dlo publiczności, oznaczając te banki, w których ka- 
pitaliści mngą się zapisywać 1 zaraz pieniądze skła 
dać. Sposób ten nie był dotąd w Prusach i Niem 
czech praktykowany i udał się najzupełnićj. Na 
pożyczkę podpisano nietylko tyle, ile była potrze- 
be, ale prawie 50 razy tyle. e więc okolo 22 mi 
liardów marek. Cieszą się Niemcy z tego bardzo, 
bo widzą w tem nietylko dowód, 2e zamożność w 
kraju jest dość znaczna, ale także dowód i tegu, 
że publiczność niemiecka ma do obecnych rządów 
casarza Wilhelma zupełne zaufanie, bo inaczej nie 
byłaby tyle pieniędzy rządowi ofiarowała, 

Zaaleźli się przytem żydkowie bankierzy w 
Berlinie. Którzy jeszcze w zeszły czwartek i 
roznnszczeli na giełdzie berlińskićj st e wieś 
ażeby się podpisywanie pożyszki nie udało. Opo- 
wiadano tam sobie, że cesarz Wilhelm nagle się 
rozchorował, że w Paryżu cesarzowa Frydery 
na akcy w niegodny sposób” nabastowano. 


cyą n 


Wszy- 
siko to było zmyśleniem i minister skarbu natych 


miast temu zaprzeczył Wyśledzona jnż też tego 
bankiera, który te plotki rozszerzał i pociągną go 
zapewne do odpowiedzialności. 

Rząd niemiecki zaknpuje ogromne masy wę- 
gla angielskiego i to dla kolei żelaznych. Wę- 
gle mają być odstawione w lutym, marcu i kwie- 
tniu tego roku do Królewca, Gdańska i eci- 
na. Z tego wcale nie są zadowoleni właściciele 
wielkich kopalń węgla na Slązku i we Westfalii, 
chcieliby oni naturalnie, żebv rząd od nich brał 
węgle dla kolei krajowych. Tymczasem rząd tłó 
maczy się, że krajowe kopalme tak prędko węgli 
dostarczyć nie mogą. jak on ich potrzebuje. Na 
myśli zaś ma rząd widacznie co innego. Skoro 
się rząd zanpatrzy w kilka milionów centnarów 
węgli angielskich, — a tyle ich w Anglii zamówił. 
— to najprzód cena węgli w Prusach musi opaść 

jdzie ta na dobre niższym Wwarstwom, 
ciele kopałń nie hędą z tego za- 
Powtóre na przypadek, gdyby we West- 


dowoleni. 
fali miał wybuchnąć strejk w kopalniach. rząd pru- 


ski nie będzie zależny ol łaski strejkującyca 
batników, bo jnż będzie we węgiel zaopatrzony 


ro- 


— Niemcy anustryaecy nie zdecydowali 
się jeszcze zupełnie, jaką politykę będą prowadzili, 
jeżeli nowe wybory w Austryi wypadną na ich ko- 
rzyść. Ale jnż teraz podnoszą uszy do góry i je- 
żeliby wybory wzmocniły znacznie reprezenta- 
cyą Niemców we Wiedniu. to Niemcy z pewnością 
zwrócą się przeciwka Słowianom a dla siebie prea 
żądali osobnych praw uprzywilejowanych. W Gra 
cu w Niższćj Styryi założyli ludowe Siona yE 
nie wyborcze i to w tym celu, żeby w ludzie wzma- 
tniać poczucie niemieckie, jaka też zagrzewać lu- 
dność niemiecką do walki przeciw coraz więcćj 
wzmacniającym się Słowianam i przeciw żydom, bo 
jedni i drudzy zagrażają cywilizacyi austrysckićj, 
to znaczy wypychają Niemców. 

W Wiedniu na zebraniu wybarczem w tych 
dniach odezwał się kandydat poselski, niejaki Wra- 
hetz w te słowa: Najlepićjby było, żebyśmy w Austrvi 
mieli powszechne głosowanie i żeby wszystek lud 
był uprawniony do wyborów bez względu ns wy- 


Zebranie tych | 


sakość płaconego podatku. Tego dziś jednak w 
zaprowadzić nie możemy, bo z tego sko- 
łowiańskie i zaprowadzenie takie- 
go prawa pociąguęłoby za sohą zesłowiańszczenie 
Austryi. Naprzykład — mówił p. Wrabetz — Ga- 
licya wysyła dzisiaj da Wiednia 63 posłów a jesze 
cze musimy ciężkie fiiy dla Polaków ponosić (l), 
gdyby zaś bylo zaprawadzone powszechne głosowa- 


nie. Galicya wysyłałaby wtedy 95 posłów. można 
sobie wystawić — kończył p. Wrabetz — raby to 
Polacy z Qzecham i innymi Słowianami we Wie- 


duiu dokazywati, 


więc liherałowie niemieccy w Au- 
1 więcćj chodzi o własną przewa- 
awiżeli o zapewnienie ekołatanój 
nój egzystencji, choćby do spó 


ze Słowianami, 


Rach ludu w caracie przybier 
większe rozmiary i zwraca na siebie uwage, 
my przyźwyczijeni da tego. żeby ch 
syjski też się wynosił za dalekie granice. Sądy 
ogółnie, że tylka lud z Królestwa Polskiegód 
dopiera w o-tatnim czas wynosi się da Amery| 
Brazylii. Teraz słychać Że i Tad ruski na Woly: 
miu rusza się, daléj, w nawdt Ind rosyjski z dale- 
kich wschodnich guher i zaczyna się wynosić w obce 
strony a więc 1 w Rongga gorączka wychodztwa 
zaczyna ogarniać masy. lud ruski z Wołynia 
opnezeza swoje siedziby, „MAMA dzienniki ros; 
skie tem. na Wołyń dostało się mnóstwo kolo- 
nistów niemieckich. Koloniści ci zabierają coraz 
więcćj ziemi pod pług. Chłopn ruskiemu dn:zno i 
ciasno pomiędzy tymi przybyszami, mianowicie, że 
koloniści niemieccy nie dzielą się z ludem ruskim 
zerobkiem. ałe wszystko dla siebie zabierają. Wy- 
nosi się więc chłop ruski do miast i miasteczek za 
zarobkiem, albo toż łapie się na wędkę agentów 
emigracyjnych, I na Wołyń doszła wiadomość z 
Królestwa. że Ind polski wynosi się da Brazylii i 
jest wielka ohawa, żehy na przyszłą wiosnę lud wo- 
łyński nie ruszył za Mazuratni do Br 

Ruch ludności na Wołyniu przybiera w nie: 
których powiatach charakter istny gminaruchów. Z 
Podoła także wychodzą żydzi. W ostatnich paru 
latach wyemigrowało ztamtąd okolo 50 tysięcy ży- 
dów a z nimi wielu oszustów i rzezimieszków z 
pośród drobnych handlm Ta fala żydowska ad. 
pływa dwoma korytami, jednem płynie kn Pale- 
Mlynie. a drugim ku Ameryce Północnćj i Polu- 
dniowćj. 

Tera: nadeszły wieści z Petersburga. jak o 
tem daroszą z Wilna dò „Czasu,“ że wkróteo ma 
hvé znacznie obostrzone prawo na cudzoziemców. 
Rząd rosyjski nosi się z myślą, żehy 
cudzoziemców po prostn wydziedziczyć i pad 
mibądź pozorami wytransportować za Drosnę. Zie- 
mię po uich pozastate rozparcelują pomiędzy swoich. 
W tym celu zakładają jnz osobny bank, ażeby Ro- 
syanom ułatwić nabycie ziemi od obcych poddanych. 
Projekt banku takiegn już jest nadobno wygotowa- 
ny w ministerstwie finansów. Naktby z pewnością 
tegn nie przypuszczał. a jednak prawdą jest. że 
z odleg ych gubernii nadwołżańskich całe masy lu- 
du rosyjskiego wynoszą się do Azyi Środkowój, 
choć te gubernie są prawie najżyzniejsze w Rnsyi. 
W ostatnich zaś rzasach wychodztwo chłopów ro- 
syjskich z nad Wołgi zaczyna się zwracać ku Za- 
chadowi, ale nie do krajów palskich lub nedbał- 
tvckich, jakby sohie tego rząd rosyjski życzył. lecz 
do Brazylii. Widocznie wieści o „raju“ w Brazy- 
lii. dotarły przez Litwę i Ruś do chłopa moskie- 
wskiego. W tych dniach 9 rodzin maskiewskich 
robotniczych chtiało się przedostać przez Wierzbo-i 
łów za granicę. Prowadził tę pierwszą partyą ja- 
kié agent pruski Fryderyk Sch. Żandarmi rosyj- 


Szy wycholzyów zatrzymali, a agenta aresztaw. 
oddali sądrwi. Rząd będzie chciał tę ruszając 
masę luda osie Ilić na gruntazh cudzoziemzów. 

Sposńb ten łatania biedy soceyalnej wypróbo- 
wał już dawniej rząd rosyjski na Polsce. 

W głębi Rosyi jest znaczny proleiaryat czyno- 
wników, pędzących biedę z dnia na dzień, a do 
nich przyłączył się teraz znaczny zastęp padapadłej 
niższćj szłachty. Tych ludzi, którzy w głębi Rosyi 
zajmowali się nibizmem, rzucą rząd ri i całemi 
masami do Królestwa do ziem nadbałtyckich, ażeby 
tam dobrze objadłszy się, nihilizm porznali. Teraz 
tych samych ludzi chce rząd rosyjski wysłać także 
do Timiandyi, 

Bierze się przytem rząd ua rozmaite sposoby 
i tak z Petersburga donoszą, że* ministerstwo ob- 
cych wyznań ma niebawem rozporządzić, że po pa- 
rafiach wiejskich mogą tyłko tacy Księża być pra 
boszczami, którzy należą do tej samćj narodowości, 
do jakiej należy większość parafian. Jeżeli to roz- 
porządzenie wyj tu najwięcćj ucierpią parafie 
katolickie ne Litwie, bo każdego zamiejscowego pro- 
boszcza usuną ze wsi pod tym pozorem, że to nie 
Litwin, tyłko Polak. Tak samo w ziemiach nad- 


valtyckich hędzie rugował rząd pastorów pod po- | 


«urem, że to nie Kotysze tylko Niemcy 

- Do parlamentu niemieckiego, nadeszła 40 
tysięcy petycyi i to tylko w dwóch sma 
wach. Jedne odnoszą się do ceł na zboże, drugie 
do Jezuilów, 

Z Nowego Jorku donoszą a strasznych 
powodziach w Zachodnićj Wirgmii. Miasto Packers- 
burgh zastało zupełnie wodą zalane. Ludność mias 
położonych nad rzekami musiała się powynosić na 
poblizkie góry. Woda poczyniła wszędzie straszne 
spustoszenia. 

— Qjciec święty przyjmował 20 lutego 
kardynałów, którzy mu składali życzenia jako w 
tym dniu, w którym Ojciec święty został wybrany 
papieżem. 

— Z Rzymu donoszą, że nieprawdą jest: jako 
by Crispi chciał odwiedzić ks. Bismarka we 
Friedrichsruh. 

— W Afryce Osman D.zma, mający 2000 
zbrojnych żołnierzy, uderzył na egipskie wojska z 
ogrumną siłą. Bitwa trwała przeszło półtorój go 
dziny. W końcu jazda egipska pokonała Arabów 
Osmana Digmy, którzy w popłocha uciekali. Na 
pobojowiskn padło 700 zabitych Arabów. Anglicy 
stracili tylko jednego kapitana angielskiego i je- 
dnego rannego, z żołnierzy egipskich zginęło 12, a 
46 zostoło raunych, pomiędzy tymi także jeden 
oficer egipski. 

Ks. Bismarkowi chciano ofiarować 
mandat do parlamentu i to w Hanowerskien i za- 
pytano go Się, czy mandat przyjmie. Ks. Bismark 
odpowiedział jednak, że mandatu teraz przyjąć nie 
może, bo musiałby się sprowadzić do Berlina i tam 
spotykać z rozmaitymi osobami, które mają stosun- 
ki z rządem, a to byłaby mu obecnie nie na rękę. 
Ks, Bismark gotów więc przyjąć mandat, ale późnićj. 

— W Petersburgu zatwierdzono już pro 
jekt nowej kolei wzdłuż Syberyi i rząd niebawem 
wyznaczy pieniądze na budowę. 

— Z Buenos Ayres. 


Do Mendozy przy- 


U Cyganów. 


(Ciąg dalszy! 

Coraz mnićj było owiec, owsa, chat, życia, co- 
raz więcćj drzew i gór. 

Wreszcie pod sam wieczór zauważyłem, iż 
znajdujemy się na wielkich wyżynach, ale jakby 
tworzących pas równiny. Z jednej strony piętrzyły 
się opodal szczyty gór, a z drugiej strony domyśla- 
łem się zakrytych lasami i wzgórzami przepaści. 
Według moich ohliczeń na tćj wysokości powinien 
był leżeć zamek Ilnickich, 

Droga rozszerzała się bardzićj. W lasach za- 
uważyłem jakby pawycinane linie i myśliwskie sta- 
nowiska. Zaledwie tych zmian w krajobrazie za- 
cząłem dostrzegać, gdy góral konia zatrzymał i za- 
wołał: 

— (Ozarada! 

Podskoczyłem na siedzeniu. 

— Gdzie, gdzie? — zapytałem, nie widząc nic, 
tylko las. 

— Trzy mile ino odparł góral i zeszedł, 
aby założyć torbę z owsem koniowi na głowę. 

— Cóż więc pleciesz? — mruknąłem zły. 

Chłop wskazał na ogromną sosnę, stojącą przy 
drodze, wspaniałą, zagłuszejącą dokoła siebie we- 
getacyą innych drzew, dziwnie przez to tajemniczą 
i rzekł: 

— To grafska granica, to już lasy Czarady, a 
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było 100 chińskich dezerterów i przynieśli wiado- 
mość, że rewolucja; pod dowództwem jenerała 
Urizy ząbrali 4 miasta pod swe rządy. 

- Belgia. W okolicy Charleroi, gdzie się 
znajdują największe kopalnie węgla w Belgii za- 
mier,ają zastrejkować górniey. Ma przyjść do 
ogólnego strejka. Król kazał utworzyć gwardyą 
ohywaleiską, bo panuje obawa, że strejknjący gór- 
nicy dopuszczać się będą wybryków. 

-- Budapeszt Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand powrócił w piątek ze swćj podróży do 
Rosyj. 

— W Paryżu potworzył rząd dla ochrony 
biednych łudzi przed mrozem domy przytułku, tak 
nazwane azyle. Od 19 do 31 styczna wynosiła 
liczha tych biedakow, którzy się tam schronili, 41 
tysięcy. Teraz mimo. że nastaje łagadni: 
wietrze i roboty się rozpoczynają, liczh 
się zmniejszać vrosła da 17 lutega na 307 tysięcy. 
Zarząd tych azylów jest teraz w ambarasi', ho 
utworzył te azyle tylko na czas mrozu, a jak te- 
raz widzi, tak łatwo ludzi z nich powyganiać nie 
pójdzie. 

Poyznać można z tego. jaka i pa 
miastach panuje hieda pomiędzy ludźmi. 

Z Chili nadchodzą wiadomości, że rzą- 
dowi pomosną jest w tHumieniu ruchu powstań 
czego armia lądowa, która wierną pozostała a przy- 
tem potwarzyły się gwardye narodowe i ztych pv- 
mocą ma rząd nadzieję, stłumić powoli po wstanie. 
Większa część krajn jest spokojną. 

— Rzym. W niątek przypadała rocznica 
ohoru papieża Leona XIII na tron papiezki. Z tćj 
okazyi składali mu kardynałowie swe życzenia. 

Portugalia. Sąd wojenny stawił wszy- 
stkich aresztowanych podczas ostatnich zaburzeń 
pod sąd z wyjątkiem dziewięciu. Sądzonych będzie 
zatem przeszło 300 osób. 

Sąd sądzić będzie zawsze po dziesięciu naraz. 

Wiedeń. Cesarz przyjmował powraca- 
jąwąo da Amstryi arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nanda na jednogodzinnem posłuchaniu. 

— W Argentynii w stołecznem mieście 
Buenos-Ayres zrobiono zamash na generała Roca, 
skutkiem czego ogłoszono stan oblężenia i przywo- 
łano wojsko z sąsiedztwa, gdyż obawiają się tam 
rewalucyi ponownej, 


wiełkich 


Wiadomości miejscowe i potoczne. 
Poznań, 23 lutego. 


— * Socyallści tutejsi nie próżnują i jak nam 
donoszą. fantezya u nich coraz więcćj rośnie mia- 
nowicie od czasu, jak się na dobre rozkwaterowali 
w tu em Stowarzyszeniu szewskiem filii Norym- 
berskićj, które często polucaliśmy, Jesteśmy cieka- 
wi, czy szewcy, którzy jeszcze w tem Stowarzyszi 
niu pozostali, pozwołą sobie bez wszystkiego zabie- 
rać całą dotychczasową robotę w tem Stowarzysze- 
niu. Choćby dla honoru powinni pizynajwniej 
trzymać w ręku, co im pozostało. 

W przeszły wtorek mieli tu socyaliści zebranie 
w lokalu p. Topolińskiego przy Wiedeńskim placu. 
Jak „Dziennik* pisał zebrało się na 100 Niemców 


am — tn wskazał las roztaczający się po drugiej 
stronie sosny — Smerek. 

— A Smerek do kogo należy? — zapytałem. 

— Abo ja wiem odparł góral. 

— A zkądże w do kogo należy Czarada? 

— He? — zaśmiał się góral - jakbym miał 
nie wiedzieć Czarada Czaradą z dawności. Sme- 
rek ar... losy i las Qzarada co innego. 

Więcój mówić chciał, a ja zasępiłem się 
nad temi trzema milami, które dła zmordowanej 
szkapiay nie były fraszką. 

— Na półuoc będziemy? — zapytałem jeszcze. 

— Będziemy ranićj odparł góral — droga 
równa i szeroka, jak widzicie. 

— Po godzinie odpoczynku ruszyliśmy dalej, 
jadąc główną drogą prowadzącą przez lasy Ilnickich. 
Była ona widocznie utrzymywana w porządku; mi- 
jaliśmy gęsto rozsiane leśniczówki, pobudowane z 
sosnowych okrąglaków. 

Z takiego domku wyjrzał młody mężczyzna, 
ubrany jak strzelec. Był to jeden z gajowych hra- 
biego, porozrzucanych po tych dokoła zamku, kil- 
ka mil wzdłuż ciągnących się lasach. 

Napotykało się po drodze ławki zrobione z 
brzeziny. stanowiska myśliwskie, nawet altany z 
kory dębowój. 

Widocznie hrabia był myśliwym nowego po- 
kroju, a to nowożytne urządzenie polowania orygi- 
nalne robiło wrażenie w tych górach, po legendach 
i bajach, których się byłem nasłuchał. Znajdowa- 


zaledwie 20 Polaków secyalistów. „Dziennik“ pisa 
o zebraniu tem tak: 

Kilku polskich „towarzyszy“ poznańskićj socyal- 
nej demokracji słysząc ubecnego na zebraniu re- 
prezentanta pisma naszego rozmawiającego z przy- 
byłym z nim towarzyszem po polsku, poczęli umyśl- 
nie w sposób ironiczny między subą naśmiewać się 
z uczucie narodowości, a padły tam między innemi 
słuwa: „Myślą, że będziemy mówili o Polsce, głup- 
stwo tam narodowość, tu chodzi o chleb i żur!“ 
Na sali był też ohecuym jakiś w podeszłym już 
wieku „towarzysz“ pozbawiony jednej nogi. Tego 
wszyscy nazywali ironicznie Sowińskim, dla popisa- 
nia się, jak mało cenią poświęcenie się za Ojczy- 
znę. Jako fakt charakterystyczny podnosimy także 
tutaj. że przy ostatnim punkcie porządku obrad: 
róż e sprawy, powstał Deręgowski i w języku nie- 
witckım przypomniał zebranym, że na dzień 14 
marca przypada rocznica śmierci Karóla Marxa, 
„Ojca uowego systemu państwowego* i że dla tego 
nie hędzie można z pietyzmu dla wielkiego refor- 
matora odbyć dniz 16 marca zapowiedzianego pol- 
skiego posiedzienia. Na wniosek jeduak przewo- 
dniczącego cygarniku z Jeżyce, postanowiono właśnie 
na porządku obrad tegy posiedzenia postawić wy- 
kład polski, a obok tego także wykład „O życiu i 
działalności Karola Marxa, bohatera socyalnćj de- 
mokracji.* 

— * Teatr polski w Poznanis. Dziś w poniedziałek 
po raz trzeci: „Kościuszko pod Raciawicami.* We 
wtorek po raz czwarty: „Kościuszko pod Racławicami. * 
W czwartek na benefis sufera p. Ign. Chojnackigo, 
komedya J. I. Kraszewskiego: „Radziwiłł Panie Ko- 
chanku,“ operetka Offenbacha: „Skrzypce zaczarowane“ 
i mazur w 4 pary. 

— *Wa a w Pogorzelicy rośnie. 
urosła o dalszy 1 em 

— * Woda w Poznaniu przybrała od piątku do 
soboty rana a 2 cm. do soboty pcłudnia o 2 em. 

— * Na dworcu przyaresztowano pewnego robo- 
tnika, który podpadł niektórym osobom przez to, że 
jako robotnik zanadto hulal. Aresztowany, miał przy 
sobie jeszcze 200 m. w gotówce i dwa zegarki, z czego 
wnosić można, że dopuścił się kradzieży. 

— * Na Młyńskiej ulicy skradła jakaś robotnica 
pewnćj kobiecie 44 m. w gotówce. Aresztowana, miala 
jeszcze przy sobie 24 m. 

— * W środę dnia 25 bm. o godz. 6 wieczorem 
odbędzie się na sali bazarowej oduzyt na cel dcbro- 
czynny (kuchni Jadowej na Śródce): „Podróż B. Grąb= 
czewskiego do wechodniego Turkestanu", odczytanie ory- 
gioalnezo listu tegoż autora objaśuione na mapie 
umyślnie na ten ce!' zrobienój i wykład dr. Chła- 
powskiego o dotychczasowych wiadomościach geo: 
graficznych i pudróżnikach, którzy zwiedzili środkową 
Azyą. 

Wejście 50 fen, dia gimnazyastów 25 fen., krze- 
sło 1 m. Karta goografńiczua 20 fen, 

— * $urową kontrolę uad towarem rozciąga obe- 
cnie policya na targach. Wszystkie towary zepsute 
lub choćby tylko takie, które wyglądeją jak zepsute, 
będzie odtąd zabierała i nis czyła następnie. W przy: 
padkach wątpliwych zasięgnie policya rady znawców. I 
tak zabrała policya w piątek na targa na Wolnicy bar- 
dzo wiele zepsutego mięsa a kilka dni przedtem mnó- 
stwo zopsutych śledzi świeżych. 


łem się po prostu w obrębie pańskich dóbr, skla- 
dających się przeważnie z lasów, leżących kilka ty- 
sięry stóp nad poziomem. 

— Zkąd te legendy? — myślałem i rozgląda- 
łem się po lesie, czy gdzie nie prześwitują biała 
mury Czarady? 

Głęboka cisza zapadającćj nocy panowała do- 
koła. Powoli las się przerzedzał, o ile to spraw 
dzić można było przy tajemniczych blaskach księ- 
życa, a mnożyły się drogi i drożyny. Czułem, że 
się zbliżam do jakiejś ludzkiej siedziby. Nagle 
białe mury zaczęły przez drzewa przeglądać; leża- 
ły aue jednak znacznie wyżćj od drogi. którąśmy 
jechali. Droga ta kręciła się w około zamku i 
widocznie tak była poprowadzoną dla ominięcia 
silnćj pochyłości. 

Zamek przybliżał się, jakby jakiemś ezaro- 
dziej twem natury. Coraz mniej drzew oddzielało 
go od nas, coraz też wyraźnićj rysowały się jego 
gotyckie wieżyczki, coraz bardzićj błyszczał jego 
dach, od światła księżyca, 

— Przypomniałem Bvbie pieśń cyganki: 


Obecnie znowu 


Piękny zamek stoi w Czarada — 
Białe mury mą... 

Pański zamek stoi w Czarada... 
Srebrne dachy ma. 


Położenie jege było cudowne; nie dziwiłem się, 
że natchnęło Jaruchę do pieśni. 
— (Chodzą tu cyganie? — zapytałem górala. 


— * Szamotuły. Lantrat Blanekenburg wniósł, 
żeby lazaret miejski sprzedać powiatowi za 13 tys. mr. 
Na zebraniu radnych miejskich nehwalone jednak od- 
dać tę sprawę osobnej komisy, która lazaret dokia- 
dnie zrewiduje i przekona się, czy on czasem więcej 
mie wart. Komisya utaksowala budynek i plac budo 
wlany na 12500 marek. Przy tój cenig z pewno: 
tak rychło sprzedaż lazaretu do skutku nie przyjdzie. 

— * Jarmark w Janawen, który się miał odbyć 
18 marca i jarmark. który się miał odbyć w Pakości 
19 marca przełożone zustaly na i? marca, 

— * Chosież. Wieś Gónnae (7) w tutejszym 
powiec e, obejmującą blizko 1300 mórg arealu sprze- 
duł pomorski bipoteczny ban: akcyjny za 230 tysięcy 
marek bankowi herlińskiemau Immobilien Bauk w 
Berhnie. 

— * (istrzeszaw. 
dotąd nia sol wyconu. 

— * Z pow. jaracińskiego.  Chlebodawcy z 
wielkim niepukojem patrzą ra zbliżającą się wiosnę, bo jak 
się zduje, przybierze tu wychodztwo do Saksonii tą 
razą ogromne rozmiary. Rozmaici ajenci bardzo się 
tu Krząleją. Jok dulęce zaś tutejsi ludzie niezadowa 
leni sę z placy, widać z tegu, że nawet tacy, co dzien- 
nie 2 marki 2arabioją, skarżą się, że nawet Suchym 
chlebem się z tego dostateczne pożywić nie mogą. 

Odtąd wolno znowu na targi w powiecie jarociń- 
skim i pleszewskim spędzać świnie i bydło, co dla za- 
razy i racie doląd było zabronionem. 


Kom nika sądowego Schulza 


— * (istrawa. Sekretarz poczty Horn zastrzelił 
się w środę w południe. Pozostawia wdowę z czwor 
giem dzieci. Chwilowo brakuje w kaste pocztowej, 


którą Horn zarządzał, 6000 murek blizko, 

— " Ostrowo. W nocy na piątek zamordował 
mistrz garncarski Koczorowski żonę swoją za 
pomocą żelaznego instrumentu. Zbrodniarz poniewierał 
«częstokroć żonę a w końcu nie miał posiadać wszyst- 
kich zmysłów w porządku, gdyż pił oad miarę Okro- 
pnie się uad żoną pastwił, zanim ją zamordował, Na 
głowe i piersiach było pełno ran, wnętrzności po wię- 
, kszej części powychodzły. Koczerowski nakrył po mer 

derstwie ofiarę swoją chustą. 

— * Zerkow. Tutejszą szkołę rzemieślniczą mu 
siano zamknąć, gdyż w końcu żaden uczeń do miej nie 
uczęszczał. Szkoda pieniędzy, które rząd wydał na 
koszta urządzenia tych szkół i na pensje dla nauczy- 
cieli, 

— * Bydgoszcz. Na miejsce spalonego teatru 
chcą tu Niemcy wybudować nowy teatr. Koszta. jak 

ufo wynosić będą 350.000 m. Na wygotowanie 
planu przeznaczył zarząd miejski 3000 m. 

— * Brodnica. I tu obiega po domach batolic- 

kich petycya w sprawie powrotu OO. Jezuitów do 
„kraju. 

— * Moire. Moskale nieźle się nauczyli od 
Niemców wyganiać z granie swoich poddanych obcych. 
Obecnie przybyłu tu » Rosji familia, składająca się z 
ojca, matki i pięciorga małych dzieci w tak nędznym 
stanie, że trzeba się było gminie zaopiekować nimi. 

— * Wejherowa. Tutejszy ks. wikary Igna*y 
"© yra otrzymał prezentę na probostwo w Drzycimiu. 

* Bydgoszcz. Tutejszy sąd skazał 20 bm. 
obu braci Krojunkerów, Juhusza i Simona, których za 
fałszywe weksle sprowadzono z Ameryki, na ciężkie 
więzienie. Juliusza K. skazano na 3 lata cuchthazu, a 
Simona na rok cuchthauzu, prócz tego każdego z nich 


— Oj chodzą! — odparł zaraz góral — graf 
lubi cyganów. 

— Oto legendy! - - pomyślałem. 

Trzeba byłe dobrze pamiętać, że się człowiek 
znajduje u szczytów Karpat, na granicy Węgier, 
Qzarada bowiem robiła zupełnie cywilizowane wra- 
żenie. 

Mijaliśmy budynki gospodarskie i zbližali się 
xiągle kołem, coraz ciaśniejszem, do samćj rezyden- 
cyi. Drzewa jednak, jakby sztucznie to powycina- 
me, to utrzymane, zasłaniały często pałacowy 
gotyk. 

Nagle koń zwolnił... stanął. 

— zarada! — zawołał góral cicho, jakby 
wystraszony. 

Spojrzałem przed siebie i ujrzałem tylko bia- 
łą wieżycę z czarną dużą bramą, odgrodzoną od 
nas przepaścią. Most zwodzony, jedyny, którym się 
było można dostać do zamku, był już podniesiony. 

Po krótkićj naradzie z góralem, zacząłem 
hukać. 

| — Kto tam? — odezwał się wnet głos z bramy. 
— Do hrabiego! — odparłem. 

Ze zgrzytem łańcuchów, jak w średnich wie- 
kach, opuścił się most i otworzono bramę, która 
odkryła obszerne zamkowe podwórze. 

Góral nie chciał do zamku wjechać. 

Wysiadłszy więc z wozu, wziąłem moją waliz- 
kę i zawołałem do woźnicy: 

— Do widzenia! 


na zapłacenie 1500 m. kary, a w razie niemgżności 
na 200 dni cnehthaużu. Byli to wyrafinewam oszuści 
i zarwałi grobo tamtejszą Społkę Pożyczkową. Może 
ım odechce się weksli fulszować, albo też po udsiedze- 
niu więzieniu mtże jeszcze lepiej będą uszukiwali. 

— * Da Wro ławia przybyło 20 bm. 8 rodzin 
nirmieckich z głębi Rusyi. Byli ta po części rzemie- 
ślalcy i knpey z ukolicy Odesy, którzy tam długie la- 
ta przybywali i dorubiń się troszkę majątku. Wyda- 
lono ich ztamiąd z że musieli 
swoją hudubę za” cóż tóż sprzedać i dla tego prawie 
połowę s»rgo majątku stracili. Cheą oni się wynieść 
do Ameryki i «puwiadają, 2e niebawem przyjdą za ni 
mi liczne rodziny niemieckie, rzemieślnicy i koloniści 
w głębi Rosyi, bo im tam strasznie dokuczają. 

Kostrzyn. 22 lutego. W niedzielę dnia 1 marca 
o godz. 6 wieczorem u p. Szymańskiego odbędzie się 
zebranie celem założenia towarzystwa  Wstrzemięźliwo 
ści i Oszezędności pod nazwą „Jutrzenka,“ Sądzimy, 
iż na czasie zakładamy nasze towarzystwa, gdyż wia- 
domem jest, iż socyaliści i ludzie przewrotu spółeczne- 
go zakładają swoje siecie także pomiędzy naszych bra- 
ci, ażeby ich jak najwięcej nałowić. Nasze towarzy- 
stwo „Jotrzenka” będzie dążyć, żeby żywem słowem 
na zebraniach i przez czylanie pism mogło się przy- 
czynić choć maluczka do wytępienia pijaństwa, kar- 
Cierstwa, które i u mas się strasznie razgalęziło, Zna- 
ną jest to rzeczą, iż pijaniea i moralnie opadły jest 
do wszystkiego skłonny, toć i w socyalisty łatwo mu 
się wkręcić. A zarem w imię trzeźwości È oszczędno- 
ści zapraszamy szanownych obywateli do licznego przy- 
stąpienia pod sztandar „Jutrzenki.“  Niewiasty także 
mają przystęp. Poznańskie Towarzystwo „Jutrzenka“ 
będzie również reprezent.wanem przez swycli szanownych 
człenków, 
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— Niech pana Bóg zdrowa chowa! — odparł 
chłop, przypatrając mi się ze zdziwieniem i wyra- 
zem współczucia. 

— Nie popasiesz? — zapytałem, widząc, że 
coprędzej nawraca. 

— Oj! nie — odparł — aż w Smereku. 

Jeszcze nie wszedłem do bramy, a słyszałem 
już jak pogamał szkapinę 1 jak kołatał jego wóz, 
pędząc z góry. 

Podałem mój bilet z nazwiskiem odźwiernemu 
a w kilka minut późnićj znalazłem się w objęciach 
uradowanego hrabiego. 


Po dwu tygodniach pobytu w Czaradzie, przy- 
wiązałem się do jéj mieszkańców, jakbym z nimi 
się był wychował. 

Ilnicki ożeniony był z węgierką, będącą wów- 
czas w rozkwicie swćj piękności, jaka cechuje córy 
téj krainy. 

Na imię jéj było Marta. 

W zamku prócz tego mieszkali rodzice hra- 
biego, staruszkowie sympatyczni, ubóstwiający swe 
dzieci. rozumni i wykształceni. 

Życie, jakie w Czarada prowadzono, tłómaczyło 
mi poniekąd okoliczne baśnie i legendy: nie żyli z 
mikim w Galicyi, którćj nawet najbliższych miast 
mie znała panna Marta. Okoliczność zaś, że dwoma 
pokoleniami Ilniccy żenili się z Węgierkami, spra- 
wiła, iż punkt ciężkości ich stósunków był w Pesz- 
cie i na Węgrzech. 1(C. d. r.) 


Pomańskde listy zastawne 31, 


Poznańkie lsty rentow 103—25 
74 - 0) 

likwidacyjna 21-145 

Austryackie banknoty 1171—55 
Węgierska 50/, renta 89—41 
Węgierska 4'/, rents złota 23—30 
Rosyjska pożyczka 4%/, 1880 35—40 
numuny 40/, pożyczka 1880 87—25 
Rosyjskie Lanknoiy za 100 m 281—5 
s.osyjskie 4'/, gj* listy znatawna 163-50 
ecu. pruskie 3'/; "y ubligacye SA 


Zach praslds 3:4 0/, liaty rantowa 
————Ř rmm 


śzozeQia. 21 lutego 

>az-nlea zx 005 kllowr wmienci i błałażóła m 
wa 130 19%0m, słarono na luty 0000 -0 0,00—10,00 
maj-czerwiec 19559 —L0 ,00—0ud.06 m 

Żyto sa 300 wtlogramow w miejscu krajowe — 
„65 17100 an luty 000,0 -i1 0,00 -000,00 m 

Owies piażuno za 1000 kuo gr w miejscu pomore 
135—14[ mr 

ycamton bea mmiany za 1000 kilogi. 
„tgłkna (00—000 mr 


w miejsca 


sramiaw, 21 lutego — Cany targowe. 
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Berlin, 2| lutego (Donieslenia prsędowe|. 
szaunica za 1000 kilogramów w miejscu płacono 
1b7 200 m podług jakości 
Zyta r- 1000" cgramów w miejscu podłig jakość 
we od 164—1:9 
Owies za 1000 kilogramów w miejscn płacona 141 
ło 158 padług jakości. 
gczimien za 1000 kilogramów w miejscu płacono 
140—200 mrk., podług jakości 
<+roch da gotowania 148 — 195 mrk., na paszę 138 
—145 mk. 


aleja": 


e rolaum za 1000 kłopr, x wuską w ilościach 
500 cent. w miejscu 23,70 m 

Ojkowita nieopodatkowana 50 mrk, na paździerałk 
00—070 m., niecpodatkowana 70,0 na luty 43,2 - 480 
00,0—00,0 na wrzesieó-paźdz. 45,6 —40,6—450 00,0 


Pachwałom pań mają prawdziwe aptekarza Ri- 
charda Brandta pigułki szwajcarskie niezaprzeczonie da 
zawdzięczenia większą część swego dzaiejszego powodzenia, 
gdyż ich przyjemny, pewny, niebolesny skutek u pań wszel- 
kie inne środki| wyrugował i używa się go dzisiaj wyłącznie 
przy trudnościach w trawieniu Gain! hielu serca, 
uderzanin krwi do głowy itd, Kosztują po aptekach 1 m. 


Zarządy Towarzystw na obczyźnie, 


Rerlin. Towarzystwo Narodowo-religijne Kościuszko; 
prezes Biekierski, sekretarz W. Andrzejewski Berlin N. W. 
Dryssestr. 3. H>f 4 Auergobaude 

— Oberhausen, Towarzystwo św. Ignacego, prezes 
A Kubiak, Oberhausen Sect. II nr. 136. 

Ahlsdorf. Tawarzystwo Polskich Robotników katoli- 
ckich w Ablsdorfe, prezes Leonard Bolewski Ablsdorf 
Helbraer Flur, Kreis Mansfelder Geb 

— Essen a. R. Towarzystwo polskie „Jedność,“ prezes 
Kurowski, Essen a: R. Limbecker-Chausse nr. 39, 

— Szczecin, Towarzystwo  katolicko-polskie, 
Józef Władarski, Kassanerstr. 5, 

— Hamburg. Towarzystwo polskie „Nadzieja“ w 
Hamburgu, Zenghausmarkt 31, prezes Stanisław Biader 
wenn 

Horst. Towarzystwa polsko-katolickie św, Piotra, prze 
wodniczęcy Wincenty Kalski, Bergstr. 147. 

chum. Towarzystwo polskie ów. Barbary; prezen 
Modzelewski, Bochum w Westfalii, Hammerstr. 17. 

— Kastrop: Towarzystwo pólakie św. Wawrzyńca 
prezes p. Wawrzyn Walkowiak, Kastrop, Kreis Dortmund. 

— Wrocław. Przytulisko, prezes Marten, Wrocław, 
Paradiesstr, 1, 

— W Berlinie Towarzystwa „Orzeł“, prezes Frel kie- 
wicz. (Gdzie mieszka, nie podano). 

— Erfurt: Towarzystwo polsko-katolickie, sakre- 
tarz p. K. Stachowiak, Wienezgasee 5. 

— Gerresheim: Towarzystwo pracujących Polaków 
Św. Tadeusza, prazes p. H. Przybył, Gerresheim bei Dussel 
dorf 

— CGaternberg: Towarzystwa katolicko-polskie pad 
opieką św. Stanisława Kostki; prazes Stanisław Kocik, 
Caternherg, Col DI nr. 13, RB. Dusseldori. 

— Wattenscheid. Towarzystwo Polska-katoliekia 
św. Józefa. Przewadniczący Michał Herkt we Watten- 
scheid, Sommedeler nr. IT. 


adra 


w sobotę rano o godzmie 3 umarł nasz najdrozszy 
ojciec i mąż po długich i bardzo riężkich cierpieniach 
opatrzony Sakramentami św. Ś. p. 


Karól Majewski 


w 62 roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek dnia 24 t. m. o! 
godz, 5 po południu z ulicy Ludwiki nr. 12, o czem 


donosi w smutku pogrążona 
Nadzinn 


cier- 
p. 


Każmierz Pawlicki. 


Zmarły umin? łagodnem swem usposahieniem i prawym cha- 
raktorom zjednać sobie miłośc i szacunek kolegów, pozostawia 
z powodu przedwczesnego swego zgonu, szczery żul u wszystkich. 

Wieczny spokój Jega du 
Zarząd Stowarzyszenia Drukarzy 

w Poznaniu. 
Pogrzeb odbędzie się we wtareck o godzinie 4 po południu 
aleładn św 


W piątek, 
pieniach cztonel 


o godzinie * 


mart po długich 
kk i współzał 


zenia. naszego Ś 


Polskich 


der Stadtvererdneten zn Posen 


am Mittwoch, ùen 25. Februar 1891, Nachmittags 5 Uhr. 
Gegenstände der Berathang. 
1. Betrcfend die Verbreiterung der pepfłasterten Sùdscile des Wilhelms- 
platzes und Bewilligung der hierzu erforderhehen Pdasterkosten pp. 


Walne zebranie Die Generalversammlung 
odbędzie się w Śradę dnia irar am Mittwoch den 4j 


marca rb. © ime 4 po poJMarz d. J. Nachmittag um 4 Uhr 
łudniu_w lokalu p. Hüttner: S: 
dek dzienzy: | 
rasozdania z od-|i) 
yi przez rewizora związ- 


le des Ilerzn Hüttner statt. 
Tagesordnung: 

Vorlesung des durch den Verbands- 

Bevisor aufgenommenen Revisions- 


protaka! 
Jzhresberiht ure die Kassenver- 
880 


im 


rawczdanie kosowe 


mo zokl2) 
Pokwitowanie Zarządu 

Wybór 3 członków Rady, Nad- 
zorczćj „AJ 
Uchwalenie instrakcyi dla Zarzę-|5) 


Wahl von 3 Anfsichtsmitgliedern 

F stsetzung der Instruktion fir 

den Vorstand und den Aufsichts- 

rath 

, dnia 22 Intego 1892 (0) Antrage abne Beschlussfassung 
Schroda, den 22. Februar 1891 


Kasa Oszczędności i Pożyczki w Środzie, 
Eingetragene Gvnossenschaft mit unheschrankter Haftpflicht. 
Zarząd. Der Vorstand 
KRubieki. 


BBiiams 
za rok 1890 — fiir das Jahr 1890. 
Aktywa. 


20 000,— 


ów bez uchwał 


6) 


Udział — Geschaftsantheil 
porę Ranku iązk. — Aktien der Bank 
k: 


fa prócesaw zesskosten 
Weksle — 
Depozyta 
Fundusz rezerwowy 
Banken 


nlagen 
— Reservefonds 


TIO SUSS M 


— Zahl der Gennassenschafter, 
— Vom Jahre 1889 gehen ñber auf 1890 941 


Liczba członków 


Z +. 1889 przeszło na r. 18 


W r. 1890 pr — im Jahre 1830 sind eingetreten 119 

Izom — msan 1060 
W r. 1890 wystąpiła — im Jahre 1890 sind ausgeschiede 98 
Na r. IS91 przechodzi anf dns Jahr Ue gehen übor Y62 


ręchnung sowie die. Bilanz 
liegt von heute ab bis zur General- 
im Kassenlokale ur 


Rachunek roczny i Bilans jest od 
dnin dzisiejszego ak do Walnego ze 
branin wyłożony do przejrzenia w lo- 
kaln kasy. 

Środa, dnia 22 lutego 1891 


Kasa Oszczędności i Pożyczki w Srodzie 
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschrankter Haftpflicht, 


Der Vorstand 
W. Hoffmann. JKozubski. 


Schroda, den 22, Fobrunr 1891 


Zarząd 
M. Rozulinski 


Jazdy parowcem 


Północ. Lloyda 


Bremeny do Ameryki] 


w wtorek do Nowego Yorku — parowiec posp. 
w środę do Nowego Yorku — parowiec pospiesz. 


2. Bewilligung dor Mittel zur Tfłasterung der Zugingć imd des Voster. 
rains am Stadttheater. 

3, Bewilligung der Mittel zur Pfastereng der Ostseite der Wilhelms- 
strassa zwischen der Neuen- nad der Mriedrichsetręsse, 

4. Antrag des Magistrats, betreffend Einsetzung einer Bauńepntation. 

5. Bewilligung dor Mittel żur Wrpiinzung und Jnstandsctzuną der physi- 
kalischen Apparate und Zeichenyorlsgen für lie Knaben-Mittelschule. 

6. Bewilligung der Mittel zum Han e Ahorigeboudes auf dem 
Viehmarkt 

i s Magistrata, hetrefend die Ermissigaug des Preises for 

- md Matorgas 
8. des Vercins Posener Hausbesitzer, betrefend die Rerechnung 
erycrbrauchs im Falle von Rohrbrichen bei Ueberschwem- 

mgit 

9. Bowillixung der Kosten zur Herstellung eines Asphaltpflosters in der 
Bt. Martinstrasse zwischen der Ritter- nnd der Muhlenstra 

10. Genehmigung eines 2, Nachtrags zn dem Ortsstatut vom 6/18. Jani 


1888, betrcfend die Kanalisation einzelner Strassen, 

1 Feststellung des Serwiszuschlags fur das Jahr 1891.92, 

12. Bewilligung einor einmaligen Beihilfe fur den Newmarkich-Pozener 
Beziks-Verband der Gosells M für Verbrotung von Yolkshildung. 

„ Petreliend die Anstellnng s Nachtwachters fir dis Strasse vom 
Berlinertho*e his zur Kuponiere nnd Bewilligung eines Jabresznschus- 
ses zu den von der Gemeinde Jersitz zn ulernchmenden Kosten 
zwejer Nachtwachio- ng von der Kaponiere abwarts 
und fr den W hen Garren. 


für den Balnhot 


14. Bewillign e Fimrichtwog eines Erholungs- 
heime für Lebrerinnex in Salzhrun. 

15, Rewilligtng v jedener Mehransgalien. 

16. FEntlastnug vo dener Rechnungen. 


Wahle 
P e Angelegenheiten 


MEBLE 


w największym wyhorze w różnych stylach i formach 


od skromnych do najwykwintniejszych we wlasnej fabryce 
wykonywane, mam zawsze w znacznych zapasach na skła- 
dzie.  Wyrdh jak najslaranniójszy, z doborowega suchego 


materyalu. 2 3 J 
Wielki wybór 


materyi na pokrycia 


tylko w najnowszych modnych deseniach. 
Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze. 
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuki lub 

całe garnitury podług osobnych rysunków wiasnćj kompo zycyi. 


J. ZCyl am 


Nakładem i czcienkami Dr B trynsusziagr * Paenania Redaktor uyswiedniey Twonisy 


czwartek do Baltimoru — parowiec pocztowy. 
w sohotę do Nowego Yorku — parowiec pos) 


F. MATTFELDT, Berlin, 


Invalidenstr. 9 


Mój nowa wybudowany i z wszelkim nowoczesnym kom- 


= 


w Poznanin 


z prowincji porządnych radzi- 
dziców przyjmie voriz uh po 
Wiclkiójno w miuk 
W. Szulczewski, 
fryzyer i dentysta, 
Poznań, Stary Rynek 34. 


Ucznia 


poszukuje do handlu korzeni i 
destylac: 
A. Gremczyński, 

w Nakl 


- Kilku czeladzi 


na stałe zatrudnienie posznkuje 
St Kenartowski, 
skład ohuwia_w Bremie 


Wprawną naklejaczkę 
przyjmie za wysoką placa 
Zabłocki & Richter. 
Wodna ul. 4 


w drugiem wydaniu 
Księdza Kneippa 


Kalendarz zdrowia 
va rok 1891 
Cena 50 fen, porta 10 fen. 
(Kto bierze 10 egzl ad razu dostaje 
1 ogz. w dodatku i przesyłkę 
zna 
zekazem uprasza się nadsyłuć 
tylko do 
Księgarni Kafolirkicj 

w Poznaniu, olica Wodna nr 25, 


Uwaga g metody ks. Koeip- 
pa więcej jak 100 tysięcy ludzi z0- 
stało wyleczonych z żazych cho~ 


róh. | odług powy. 
każdy sam się lec 
ch. raby. 


IZBOGCOGOOCHE 


może na każdą 


ę i bióro po 


kty 
adwokat. 


Ekspedycya „Głosu Pol.“ Wiedeńska ul. nr. 8 KAGGOGEGOOGOCEGGGOGOOK 


ie. 


Gładysz, 


w Szamotułach 


Osiedliłem się 


panu adwokacie Sydow 
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ZOK 


fortem urządzony E 
5m 

EJ „EE 

ako | prz EFEZ 

A Ę 

hurtowny handel win, 5 : 

) o ERIE 

Bu B 
który otworzyłem w niedzielę dnia 14 bm. polecam Sza |2 Ę sze. 
mownej Puhhczności, jako i pauo podróżującym handlowym. E o EZE 
lo łaskaweg, uwzględnienia. = BŚ BRE 
= E Bo mas EAC" 
Hiejiodor EBemik, |m € 05.5552 
Kościan, "Z ESZEERBJŚ 
reprezentant domu ekspurfowego na winn węgierskie pana|j (W = 555 TEZES 
Juliusza Grossego w S. A. Ujbely i w Krakowie od|&@ ESR- %2 ES 
i876 do 1891 EJ aereas 
@ S BEE SIĘ R 
+ = ba E- SB 
Wyczerpane! Nos goiats 
240." sek: gg munimen s 5 
10 książek religijnych (%33 "55753 
zamiast $ m. 50 za tylko 2 m. ŻE  BRŚSEŚS 

Niechaj nikt zatem pieniędzy na te książki nie Z Fa z 

przysjła. ho już wszystkie zostały sprzedanr. ad EB EE 


F 


